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( kwiecień, ma/ i czerwiec.)

„Wiarus Feiski“
wraz

z bezpłatnym dodatkiem religijnym
kosztuje kwartalnie na poczcie 1 m r .  5 0  fen., 
z o d n o s z e n i e m  do  d o m u  przez listowego 
lub ajenta i  m r .  7 5  fen., w Ekspedycji 
I  m a r k ę  2 5  f e n y g ó w .

„ W o ln e  P olskie Słow o.4'
Przypadkowo dostał się nam do ręki 

egzemplarz gazety pod tytułem „Wolne Pol­
skie Słowo“, wychodzącej w Paryżu dwa razy 
miesięcznie. Między innemi znajdował się w 
owym numerze z dnia 15-go stycznia br. ob­
szerny artykuł „Z Westfalii, koniec listopa­
da 91.“ Autor rzeczonej korespondencji pisze
0 tutejszych Polakach przychylnie, pokazuje, 
że gorąco go obchodzi sprawa rodaków, lecz 
w wywodach swoich nieraz mija się z prawdą,
1 aftpatrjrwatiia*jego często od naszych odmien­
ne, tak  że uważamy za stosowne obeznać czy­
telników naszych z treścią tego artykułu i wy­
świecić sprawę wedle naszego doświadczenia i 
przekonania.

Artykuł ów tak się zaczyna: „Ziemia
słynna w wnękach średnich z krwawych taj­
nych sądów (Fehmgeriehte) i ztąd „Rothe E r -  
de“ zwana, zasłynęła w ostatnich czasach 
szynką, piwem i węglem.“ Trudno to roz­
strzygnąć dogmatycznie, lecz również bym mo­
że, że miano „ziemi czerwonej^ pochodzi od 
koloru tejże, od czerwonawej gliny. Uodać by 
też dla uzupełnienia należało, że bardzo roz­
powszechnionym jest tu specjalny rodzaj chle- 
ba, zwany „pumpernikel“, a czego już wcale 
pominąć nie można, to tej okoliczności, iż i 
ruda żelazna w wielkiej znajduje się obfitości 
i ztąd powstały olbrzymie fabryki wyrobów z 
żelaza.

Dalej pisze autor, iż lud polski zaczął tu 
napływać po wojnie francuzkięj. gdy przemysł 
tutejszy tak szybko się rozwijał, że brakło rąk 
do pracy i zewsząd lud ściągano. To prawda 
jako i wzmianka, że będzie nas tu Polaków 
około 30 tysięcy, i że w wielce'przeważającej 
liczbie Polacy tutejsi są wyznania katolickiego, 
lecz tu i owdzie znachodzą się małe grupy 
protestanckich Mazurów.

Gdy o tych ostatnich mowa, pisze autor 
dosłownie „W  katolickiem tutejszem piśmie 
„Wiarus Polski“ zdarza się czytać np. coś w 
tym guście: „tam i tam znaleziono w rowie 
pijanego Polaka, ale okazało się, że to był 
Mazur; następuje oczywiście przestroga: 
trzymajcie się zdała od Mazurów*. — Do­
prawdy, że my, piszący naszą gazetę, nic o 
podobnych słowach nie wiemy i ciekawiśmy, 
gdzie je autor we „Wiarusie Polskim“ w y­
czytał. Raz jako pismo katolickie nawołu­
jemy do miłości bliźniego i potępiamy wszelką 
nienawiść, a powtóre wiemy dobrze, że nietyl- 
ko protestanccy Mazurzy tęgo piją, lecz nie­
stety i katoliccy Polacy częstokroć zbyt głę­
boko zaglądają do kieliszka. Nie chcielibyśmy

więc, udając doskonałych, zasłużyć na naganę 
wedle przysłowia: „Kocieł garnkowi przyma- 
wia, a sam smoli.“

W dalszym ciągu sw7ej pracy mówi autor 
o naszych Towarzystwach polskich i tak się 
między innemi o nich wyraża: „Są one ściśle
katolickie (członkiem !może być tylko Polak 
katolik) i dzięki temu właśnie, że mają prze­
ważnie religijny charakter, tolerowane są przez 
rząd. Wprawdzie analogiczne niemieckie To­
warzystwa wyznaniowe, noszą więcej świecki 
charakter.“ To tylko o tyle słuszne twierdze­
nie, o ile się odnosi do Towarzystw niemiecko 
katolickich w Dortmundzie istniejących, lecz 
mylne co do innych, n. p. w Bochumie. W  
ogóle zdaje nam się, że autor sam albo mie­
szka w Dortmundzie albo to jedynie miasto 
zna bliżej i wedle tamtejszych stosunków lo­
kalnych sądzi o całości, brak mu więc dosta­
tecznego doświadczenia i znajomości rzeczy 
dokładnej.

Lecz słuchajmy dalej: „Przesadny ten
(w Towarzystwach polskich) religijny cha­
rakter pochodzi głównie ztąd, że niemieckie 
kazanie, niemieckie nabożeństwo w kościele 
katolickim nie jest w stanie zadowolnić pol­
skiego robotnika, ztąd w7 Towarzystwie musi 
być odczytana Ewangielia św., list pasterski, 
następnie śpiewane bywają pieśni nabożne, 
przyczom rozumi. się r . teba  stać; ztąd wynika 
ta ciekawa okoliczność, że na tych posiedze­
niach większą część czasu stoi się właśnie; 
czasami nawet owo stanie niejednemu z tru­
dnością przychodzi, bo równocześnie popija się 
piwo“.

Czy to nie fałszywa ocena naszych sto­
sunków ? Toć, jeżeli autor pisze, iż niemie­
ckie nabożeństwo nie może zadowolnić pol­
skiego robotnika, to przecież nie przesada, 
lecz rzecz zbawienna, że w Towarzystwach 
choć potrosze zastępuje się brak polskiego na­
bożeństwa, polskiego kapłana. W szak o tem 
pamiętać należy, że przecież religia, wiara i 
zbawienie to dla katolika rzecz najważniejsza, 
gdyż „cóż pomoże człowiekowi, gdyby cały 
świat zyskał, a na duszy swej szkodę po­
niósł V!“ Tem więcej charakter ściśle religijny 
potrzebny dla naszych tutejszych Towarzystw, 
że pracując w kopalniach i po fabrykach z 
różnymi ludźmi, znajdują się w niebezpieczeń­
stwie pod tym względem; a przecież i prze­
ciw socyalizmowi najsilniejszą jest bronią re­
ligia, gdyż żaden wierzący chrześcianin, w ich 
sidła schwycić się nie da.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O d ez w a  do Kodaków
w sprawie „Przytuliska“ polskiego w Berlinie-

Od lat 15 istnieje Stowarzyszenie P rzy ­
tulisko, którego zadaniem jest wspierać przy­
bywających rodaków do Berlina, bądź to radą, 
lub też kiedy okoliczności wymagają, udziele­
niem wsparcia materyalnie. Główną atoli za­
sadą naszego Stowarzyszenia jest przybywa­
jących tu dotąd rodaków, a nie mogących 
znaleść zatrudnienia, wysłać z powrotem do 
kraju. Lecz ostatnie czasy, napływ rodaków7 
powracających z emigracji brazylijskiej, bądź 
to z własnej woli, lub też wracających z Bre­
men, tak wyczerpały zasoby nasze, że nieraz 
nie jest nam możebnem przy najlepszej chęci 
potrzebującym przyjść w pomoc, osobliwie osła- 
bnięci rodacy nasi zalegali ulice Berlina, wałę­

sając się po mieście; serca się krają na te istoty 
wynędzniałe i zakłopotane. Co jest w naszej 
mocy, to czynimy i o ile fundusze nasze s ta r-  
czą, wysyłamy rodaków tych do kraju. Gdyby 
fundusze nasze pozwalały, natenczas całemi 
masami nędzny ten lud z powrotem do kraju 
odsyłać byśmy mogli. Pukamy zatem już nie 
w imię miłosierdzia, lecz do poczucia narodo­
wego, nie tylko do jednostek, ale Towarzystw 
Polskich, osobliwie Tow. Przemysłowych, które 
jeszcze nie są członkami Stowarzyszenia na­
szego. Całemu społeczeństwu polskiemu po- 
winno zależeć na tem, aby jak najwięcej ludu 
naszego powracało do kraju. Prosimy zatem 
wszystkich dobrze myślących rodaków, aby do 
wykonania naszego zadania przez swe datki 
nam przyszli w pomoc, bądź to w pieniądzach, 
odzieżą, obuwiem itd. Z niżej podanego spra­
wozdania Rodacy7 mieć mogą przegląd naszej 
działalności w ubiegłym roku. Towarzystwo 
Przytulisko liczy obecnie 80 członków czyn­
nych i 15 Towarzystw z Berlina także i z P ro -  
wincyi, które jako członków czynnych uzna­
wano. Członkiem może być każdy Polak, czy 
to mieszkający w Berlinie, czy gdzie indziej 
bądź za granicą, który się zobowiąże do pła­
cenia miesięcznej składki przynajmniej 25 fen., 
członkowie honorowi opłacają tylko składki 
dobrowolne miesięczne lub jednorazowo. Z 
docliodow swoich, choć nader szczupłych, utrzy­
muje Towarzystwo zakład dla mężczyzn, przy 
Holzmarkstr. nr. 12, w którym gospodarzem 
jest p. W . Grajewski. Dla kobiet w zakładzie 
św. Maryi (St. Marienstift) przy Melchiorstr. 31. 
Przytulisko daje przybywającym tu wędrownym 
przez dni kilka bezpłatne wyspanie i oprócz 

jeżeli Zarząd uzna za potrzebne i może- 
bne, pożywienie, bieliznę, odzież, oraz bilet 
kolei na podróż z powroten do kraju. W  roku 
ubiegłym wsparto osób płci obojga 187, udzie­
lono noclegów7 538, dano śniadań 477, obiadów 
334, kolacji 385. Odzieżą i obuwiem w7sparto 
osób 12, udzielono wsparcie pieniężne na po­
dróż Ki osobom, wysłano z powrotem do kraju 
15 osób i to na koszt Towarzystwa i kilka 
osób z dobrowolnych darów, przez osoby pry­
watne, za rekomendacją Towarzystwa. W  
czasie świąt uroczystych, jak Bożego Narodze­
nia i Wielkiejnocy, wyprawiono osobom tym 
bawiącym w Przytulisku gwiazdkę i śwuęconkę. 
Oprócz rocznicy 14-letniej urządziło Towarzy- 
stcvo zabawę z tańcami i przedstawienie ama­
torskie, których przewyżka na cel Towarzystwa 
obróconą została. Stan kasy na rok bieżący 
jest stanowczo w 145,17 markach. Posiedzenie 
Towarzystwa odbywa się co środę po każdym 
pierwszym każdego miesiąca, przy Kommandan- 
tenstr. 20 (Armin-Hallen). Wszelkie więc datki 
upraszamy przesłać na ręce Zarządu, osobliwie 
skarbnika Towmrzystwa, za które Stowarzyszenie 
z podziękowaniem kwituje, z podpisem prezesa, 
skarbnika, sekretarza i pieczęcią Towarzystwa. 
Dzięki w7ięc szanownym, nam życzliwym ro­
dakom, za czasow7e zapomogi, dzięki wszystkim 
członkom wspierającym, dzięki wszystkim, za 
łaskawe popieranie usiłowmń naszych.

Z a r z ą d  P r z y t u l i s k  a.
A. Waliszewski, prezes, Prinzenstr. 55 I l i a .

L. Gradowski, sekretarz. Nowalistr. 14.
Jan  Gryca, skarbnik, Kochstr. 44/45.
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Nowin? ze świata politycznego,
NieiUCy. sobotę wręczył adjutant

cesarski panu Kośeielskiemu odręczne pismo 
cesarskie, w którem cesarz tak jemu jako i 
całemu Kotu polskiemu w sejmie pruskim wy­
nurza wdzięczną podziękę za poparcie żądań 
rządu co do wydatków na marynarkę, czyli w 
sprawie okrętów wojennych. Zarazem prze­
słał cesarz p. Kośeielskiemu w darze dość 
wielki obraz, przedstawiający statek cesarski. 
Nas mocno cieszy ten dowód łaskawości ce­
sarskiej dla Polaków. Cesarz słusznie upa­
truje w poparciu ze strony Polaków dowód, 
iż nie są nieprzyjaciółmi państwa, lecz owszem 
są za utrzymaniem i wzmocnieniem jego. P i­
saliśmy, że trzeba, aby rząd za to spełnił n a ­
sze słuszne wymagania i teraz mamy nadzieję, 
że powoli los nas przykry się polepszy, bo 
sprawiedliwy monarcha chyba nie poprzestanie 
na tej podzięce i na tym podarunku ula pana 
Kościelskiego, lecz prawdziwie królewski na­
szemu narodowi udzieli podarunek w ten spo­
sób, że postara się o wymierzenie nam spra­
wiedliwości, która i państwu całemu tylko na 
dobre wyjść może. — W  nocy z ubiegłego 
piątku na sobotę począł przechodzący około 
koszar przy ulicy Wrangelstr. robotnik Brandt 
drażnić i molestować stojącego tamże na od- 
wachu żołnierza Luecka. Gdy tenże napróżno 
prosił o zaprzestanie zaczepek, lecz, jeszcze 
więcej został lżonym, i gdy Brandt w końcu 
z otwartym nań się rzucił nożem, żołnierz 
chciał go aresztować. Tenże teraz począł u- 
ciekać, a gdy na trzykrotne wołanie, aby sta­
nął, nie usłuchał, żołnierz wypalił z karabinu 
i kula przeszła z tyłu przez brzuch, oraz zra­
niła jeszcze ciężko innego przechodnia T re - 
bersa. Pierwszy zmarł tego samego dnia po 
południu w śpitalu a i Trobersowi zagraża 
niebezpieczeństwo. Co prawda, żołnierz wi­
nien się bronić przeciw napadom, lecz słusznie 
gazety robią uwagę, że niekoniecznie używać 
broni palnej na ulicach miasta, gdzie łatwo 
więcej łudzi niewinnych może wskutek tego 
śmierć znaleźć. Zwłaszcza obecny karabin, 
który tak silnie i daleko wyrzuca kule, b a r ­
dzo jest niebezpieczny i dla tego słusznie do-

G-lowa św . B arbary ,
Powieść z przeszłości Pomorza 

napisał
Ii S. Ii 11 j o i.

(C iąg  dalszy .)

— Mielibyście Boga w sercu, — wtrącił 
Wojtek, który idąc przy nich, dosłyszał osta­
tnich wyrazów, — co morze wyrzuci z rozbu- 
jałego łona, to nasze starodawnem prawem i 
obyczajem. Ztąd też niemało nam idzie do ­
bytku, bo czy się statek rozbije i przypłyną 
z niego mocnemi gwoździami żelaznemi spo­
jone belki, lub grube powrozy i sprzęty że­
lazne w dalekich Niemcach sztucznie wykute, 
czy morskiego psa silny bałwan porwie i 
martwego złoży na piasku, to nasza korzyść, 
ale od żywego człowieka, który już w słonej 
wodzie cały postradał majątek, od niego w a ra ! 
Dyć to taki chrześcianin jak my, a miałby 
naszym być niewolnikiem? A czyście to nie 
słyszeli jak ksiądz łońskiego roku w Pucku 
czytał na Wielkanoc z pergaminu orędzie mi­
łościwe,go księcia z Gdańska, że odtąd tylko 
co martwego morze wyrzuci, to nasze, że tych. 
co inaczej sobie postąpią, ciężka kara czeka ?

— Martwe czy niemartwe, — odmruknął 
Włócz. — Co znajdę, zabiorę, jak za dawnych 
czasów. Dobrze księciu prawa pisać na per­
gaminie, kiedy u niego suto i niczego nie brak, 
ale u mnie bieda każdym kątem świeci, więc 
lepiej trzymać się starych zwyczajów, jak było 
za praojców. A co tam o Bogu wspominacie, 
to już zdajcie na piśmiennego księdza.

Na te słowa przerwała się rozmowa. P o ­
sępnie zdążali wszyscy ku morzu, nie zważa­
jąc bynajmniej na piękny widok, który się wła­
śnie przed nimi rozkładał. Jeszcze szumiały 
w około nich drzewa, przyginane silnym wia­
trem, który co chwila przeganiał po wysokim 
stropie błękitniejącego nieba czarne chmury. 
Ale już na wschodzie wyglądało słonko po 
burzliwej nocy raz pierwszy na ziemię, jakby 
się chciało spytać troskliwie, gdzie szkodę wy­
rządziła ulewa i lekkim palcem ją zamazać.

magają się ludzie, aby władza wojskowa starą 
instrukcyą zmieniła. — Katolicy w prowincyi 
saskiej, rozproszeni wśród przeważającej więk­
szości protestanckiej urządzają od lat kilku co 
rok ogólne zebranie w celu utwierdzenia się 
we wierze św. Takie zebrania odbywały się 
na przemian w Gross Aschersleben i w Gross 
Wanzleben a raz w Strassfurcie. W tym roku 
mają się zjechać w tym celu w samej stolicy 
prowincyi, tó jest w Magdeburgu a jako te r­
min wyznaczony został dzień 20-go maja, a 
więc w same święto wniebowstąpienia.

— Fraacya. Tu teraz o anarchiście 
Ravacholu ciągle mowa. Wykazało się, że to 
okropny zbrodniarz, gdyż na sumieniu jego 
ciąży krew kilku ludzi, których w dawniejszych 
latach zamordował i obrabował. On to kie­
rował wszystkiemi zamachami dynamitowymi, 
które zaszły w Paryżu, i bez wątpienia ukrył 
gdzie znaczniejszą ilość dynamitu, który anar­
chiści przez kradzież nabyli, lecz twierdzi, że 
tenże został zniszczonym. Dodać jeszcze n a ­
leży. iż kelner owej restauracyi, w której R a-  
vachol przed swem aresztowaniu jadł obiad, 
a który to kelner dopomógł do wykrycia tego 
zbrodniarza, dostał 1000 franków nagrody, ci 
zaś urzędnicy policyjni, którzy go schwytali, 
odebrali wysokie ordery. — Zresztą Francyi 
nowy przybył kłopot. Ma ona kolonie na za­
chodzie Afryki, które dotykają granic D aho- 
meju, murzyńskiego kraju, nad którym rządzi 
król Behanzin. Tenże nieraz robił napady na 
posiadłości franeuzkie, lecz w końcu trochę się 
uspokoił, pobierając 20 tysięcy franków ro­
cznej pensyi od francuzkiego rządu. Teraz 
donoszą, że zebrał cl ość liczne wojsko i w y­
powiedział Francuzom wojnę. Zawsze to wielki 
kłopot, bo kraj ten bardzo daleko od Francyi 
oddalony, więc nie tak łatwo przewieźć tam 
wojsko.

Austrya. Cesarz Franciszek Józef, mąż 
szlachetny, religijny i sprawiedliwy monarcha, 
prawdziwy ojciec swych poddanych, w całym 
kraju, choć ludność różnej jest narodowości, 
wielkiej zażywa czci, wszyscy doń są szczerze 
przywiązani. Uwielbienie dla jego zacności 
wzrosło jeszcze tern więcej, gdy po tak stra- 
sznem nieszczęściu, po samobójstwie jedynego 
syna, następcy do tronu, wytrwał w poczuciu

Połowa różowego blasku spadała na piętrzące 
się morze, tak piękne, gdy rozdąsane! Wysoką 
ciemnoniebieską górą wznosiło się morze ka­
szubskie, najeżone wysokiemi bałwanami, jak 
grzywą nastrzępioną dzikiego rumaka. Tuż 
przy lądzie hucząc nadchodził bałwan po bał­
wanie, aż pieniąc się białym śniegiem, wracał 
do morza.

Nagle wyrwał się z ust naszych wędro­
wców radosny okrzyk. — Statek się rozbił! 
— zawołali wszyscy i prędkim krokiem podą­
żali ku brzegu. Rzeczywiście o jakie sto kro­
ków od lądu byłoby już mniej wprawne oko 
postrzegło kilka grubych z wody wystających 
belek, ostatnich szczątków okrętu, mocno wbi­
tych silnym bałwanem w* miałki piasek. Bliżej 
brzegu pływały inne belki i deski, a tu i ow­
dzie coś czarnego, to trupy majtków. Każdy 
inny byłby się wzdrygnął na ten widok zni­
szczenia i śmierci, ale nasi znajomi, już pewnie 
przyzwyczajeni do podobnych okropności, tem 
prędzej biegali ku morzu, chciwi połowu, któ­
rego się spodziewali na samym brzegu.

Piasek już trochę oschły, ale bielejący je­
szcze za każdem stąpieniem, był jakby posiany 
różnemi przedmiotami. Znowu belki leżały po­
rozrzucane, tu i owdzie wielkie paki mocno 
przewiązane, a między niemi strasznie poka­
leczone ciała ludzkie.

— Bogu dzięki, —■ zawołał Swor, to sta­
tek kupiecki; będzie walnego obłowu ! Najprzód 
wynieśmy ciała nieszczęśliwych na górę, może 
któren jeszcze żyje, dostałoby się od krewnych 
niejeden dziesiątek za ocucenie! — Zaraz po­
słuszni rzucili się wszyscy do ciał, wynosząc 
je po dwu na małą górkę przy brzegu.

— A kogoż wy tam niesiecie, Stojsławie 
z Goswinem! W  jakąś ubrany długą suknią, 
jak  ksiądz z Pucka, — rzekt Swor, opierając 
się na wyrzuconym z morza pręcie żelaznym 
i stojąc nad złożonemi ciałami.

—- Zgadliście Sworze, jestto coś z księdza, 
bo i plech ma wygolony i suknią ma długą, 
jak kobieta, a płaszcz bury z jakiego su k n a! 
Nic do tego te wały sukna, które na spozimku 
wyciągnęlim z wody. Ale twarz jaką ma—

obowiązku, i czerpiąc w religii pociechę, na 
swem stanowisku, prowadząc dalej rządy dla 
dobra swych ludów. Ta miłość poddanych i 
teraz się pokazała na Węgrzech, gdzie cesarz 
austryacki jest zarazem koronowanym królem 
węgierskim. Oto ponieważ niezadługo przy­
pada 25—letni jubileusz jego koronaeyi w P e ­
szcie, stolicy węgierskiej, rząd i lud bardzo 
uroczyście chcą obchodzić tę pamiątkę.

D u n in . Jak  już dawniej wspominaliśmy, 
obchodzić będzie w tym roku duńska para 
królewska swe złote wesele. Obchód uroczy­
sty ma się rozpocząć 2(J-go maja nabożeństwem 
kościclnem, poczem nastąpi uczta dla osób 
koronowanych, a wieczorem oświetlenie stolicy, 
które król z królową obejrzy, jadąc po mieście 
w złotej karecie galowej. Przez cały tydzień 
mają trwać uroczystości ku ich uczczeniu.

W io eliy . W  Rzymie odgrywał się pro­
ces przeciw anarchistom za popełnione zabu­
rzenia. Oskarżonych było G2 ludzi, z których 
53 zostało skazanych na karę, a 9 uwolnionych. 
Policya znowu odbywa poszukiwania w mie­
szkaniach anarchistów.

H is z p a n ia . Rozeszła się pogłoska, że 
wykryto spisek przeciw królowej rejentce Kry­
stynie. Ponieważ ona jednak dla swego miło­
sierdzia bardzo jest łubianą, pewnie te pogło­
ski nie są prawdziwe. W e wtorek znaleziono 
nabój dynamitowy na schodach gmachu sejmo­
wego. Aresztowano dwóch anarchistów, a ze 
zabranych im papierów okazało się. iż istniał 
zamiar zrobienia zamachów na rozmaite gma­
chy publiczne.

JBelgia. W  nocy dn, 4 bm. położono 
o dynamitowe naboje w celach zbrodniczych 
przed domem dozorcy robotników na kopalni 
w Se raing. Tylko dwa naboje eksplodowały, 
po części sień rujnując, lecz ludziom nic się 
złego nie stało. Dziwny to objaw, że we 
wszystkich pokrewnych krajach szczepu romań­
skiego, we Francyi, Belgii. Włoszech i Hisz­
panii anarchiści teraz się ruszają i robią za­
machy. Zdaje się. że musi istnieć jednolite 
sprzysiężenie między nimi.

Ledwie trochę nabrzękła po słonej wodzie, 
której się nieboże nachlipało, taka śniada i 
chuda, a rzęsy i włos czarne jak węgiel. P e­
wnie z dalekich stron jechał, a może po śmierć, 
bo członki już sztywne i obziębłe.

Gdy Stojsław domawiał tych, słów. złożył 
z Goswinem obcego księdza u stóp Swora, 
ciekawie wpatrując się w niezwykłego rozbitka. 
Litość ich zdjęła, więc zabrali się do cucenia. 
Najprzód tarli ze wszystkich sił piersi i dołek 
żołądkowy, następnie przekładali ciało na plecy, 
by woda wypłynęła. Lecz darmo. Bezwładnie 
padały członki na ziemię, czucia żadnego, a 
tętno u ręki stało jakby -martwe.

Przypatrywał się tym płonnym zabiegom 
Włócz, krzątający się koło cucenia innych roz­
bitków. — Niepomożecie mu, choćbyście sobie 
ręce urobili, rzekł do nich. — Pozwólcie, bym 
ja  się nim zajął, bo ci tu, nad którymi się mę­
czyłem, już tylko mogiły pragną”; wszystko 
życie uleciało. Przystańcie jednak na to, że 
według dawnych praw i zwyczajów będę panem 
topielca, jeżeli go przebudzić zdołam.

Ocierając pot z czoła spojrzał Guswin na 
Stojsława. — Gdybyśmy go przywrócili do 
życia, pewnie wysoka dostałaby się nam na­
groda. Ale wszystkie środki wyczerpane, ciało 
martwe. Może też dawno już ten ksiądz nie 
żyje; odstąpmy go W łoczow i! Stojsław kiwnął, 
Swor od wrócił się ze żalem w oku, rozgnie­
wany na twardego Włocza.

Ten, uzyskawszy prawo nad martwem cia­
łem, jął się pracy. Nalawszy jakiegoś płynu 
na szmat warpiowy, począł nacierać żołądek 
rozbitka, aż tu i owdzie mała czerwona plamka 
wystała. — Już dobrze, mruknął zadowolony, 
jeszcze życie nie wyszło z ciała. — Teraz 
uwiązał kawałek szmatu na patyczku i umo­
czywszy w glinianym garnuszku, począł nim 
lekko trzeć podniebienie topielca, który po 
chwili słabo mrugnął okiem i drgnął na całem 
ciele. — Wyśmienicie, rzekł do siebie Włócz, 
udało się, będzie albo grosz sowity, gdy się 
wykupić zdoła, albo sługa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z  k raju  ojczystego.
* tIa F ozn ań sk iego .
—  P o / i i i H i .  Ks. A rc y b isk u p  odw iedz i ł  

w  u b ie g ły  c z w a r te k  d y re k to ra  poiicyi p. N a -  
Jh u s iu s a  i d o ść  d ługo  u n iego zabaw ił .O  O

—  W  so b o tę  w  nocy  s tra szn o  się w  n a -  
■szem mieście w y d a rz y ło  n ieszczęście. O koło  
pó łn o c y  w y b u c h ł  w  dom u  pod  n u m e re m  2 -g iin  
p rz y  ulicy  L u d w ik i ,  w  pobliżu  ulicy R y cersk ie j  
og ień ,  k tó ry  ju ż  m ocno  się rozszerzy ł ,  zanim  
go spos t rzeżono .  U  g ó ry  n a  4 - e m  p ię trze  
m ieszka  u b o g a  p ra c z k a  B as iń ska ,  w d o w a  po 
d o rożka rzu ,  w raz  z d w iem a  doros łem i có rkam i 
i tro jg iem  d ro b n y c h  dzieci. W id z ą c  srog ie  
.n iebezp ieczeństw o , w y rz u c i ła  b ie d n a  m a tk a  
m a łe  dzieci ow in ię te  w  p ie rz y n y  na  sieci s t r a ­
żn ic z e  i te  z o s ta ły  bez sz w a n k u .  N as tęp n ie  
sk o c z y ły  w nie ob ie  d o ros łe  d z iew czyny ,  lecz 
c iężko  się po ran i ły .  D op ie ro  w końcu  sk o ­
czy ła  i m a tk a ,  lecz t a k  m ocno u d e r z y ła  się o 
b ru k ,  że w k ró tc e  po  odnies ien iu  do la za re tu  
w y z io n ę ła  ducha .

—  K ościan . J a k  w y c z y tu je m y  ze s p r a ­
w o z d a n ia  „ L u tn i" ,  T o w a r z y s tw a  polsk ich  śp ie ­
w ak ó w .  is tn ie je  ono ju ż  d w a  la ta .  O becn ie  
.liczy T o w a r z y s tw o  57 c z ło n k ó w ;  w  kas ie  z n a j ­
du je  się 137 m rk .  P re z e se m  je s t  D r.  S z c z y -  
g ło w sk i ,  a d y ry g e n te m  śp iew u  p. T .  B a r tk ie ­
wicz.

—  K i e c k o .  W  o b e rż y  p a n a  P .  n o c o ­
w a l i  w  ty c h  dn ia ch  cygan ie ,  p rzy e zem  nak rad l i  
ze sk ła d u  b a rd z o  w iele  to w a ró w .  S p ra w k a  
w y d a ła  się j e d n a k  już  n as tęp n e g o  dnia , a  p r z y ­
w ołany  ż a n d a r m  z re w id o w a w sz y  ich obóz, z n a ­
lazł sk ra d z io n e  rze czy  i do G n iez n a  do w ię ­
z ien ia  cyganów' odstaw ił .

—  F ila . R zeżn ik  tu te jsz y  J a k ó b  J a s t r o w  
.został p rzez  izbę k a r n ą  sk a z a n y  n a  5 la t  dom u  
k a rn e g o  za  k rz y w o p rz y s ię s tw o ,  k tó rego  p o p e ł­
n ien ie  mu u d o w odn iono ,  chociaż  się g łosił  n ie­
w innym .

* Tf*  Frits Z achodnich .
— K d a n s k .  P o d c z a s  p o s tu  b y w a ją  co 

d w a  ty g o d n ie  w  kośc ie le  śvv. J ó z e fa  w y g ła ­
sz an e  k a z a n ia  p a s y jn e  w  ję z y k u  po lsk im . —- 
W e w to re k  dn ia  29 m a rc a  p rz y ję te  zo s ta ły  
polskie  dzieci do p ie rw sz e j  K om unii  św. w  
kośc ie le  św . M iko ła ja .
. —— Sidlie© p o d  G dań sk iem .  T o k a rz  N e u ­
m ann  o t ru ł  s ieb ie  i żonę  o raz  sześc io ro  sw y ch  
dziec i.  N a  szczęśc ie  w ię k sz ą  część  udało  się 
le k a rzo w i u ra to w a ć ,  gdyż  ty lko  sam  sp ra w c a  
nieszczęśc ia  i je d n o  z dziec i  um arło .

—  Sępólno. W  W ie lk i  C z w a r te k  p r z y ­
p a d a  2 5 - le tn i  ju b i leu sz  k a p ła ń sk i  ks. K a ź m ie ­
rza  b c h w a n i tz a .  D la  pos tu  odbędz ie  się u r o ­
czys ty  o b ch ó d  te jże  parafii dop ie ro  7 czerw ca ,  
w  trzecie  św ię to  Z ie lonych  Ś w ią te k .

—  B isk u p iec  n ad  O są.  W  k o ń c u  z e ­
sz łego m ies iąca  sk o c zy ł  o b e rż y s ta  S c h w a n tz  z 
L ip ie n ek  do s tu d n i  i u toną ł .  Z d a je  się, że 
dos ta ł  p o m ię sz an ia  zm ysłów .

—  Toruń. N o w o  w y św ięc o n y  ks. W ł a ­
dysław  S za frań sk i ,  syn  s e k re ta r z a  p rz y  u rzędz ie  
te legraficznym , o d p ra w i ł  31 m a rc a  w  naszein  
mieście sw e p ry m iey e ,  czyli p ie rw sz ą  M szę 
św. O b ec n y ch  by ło  aż 13 księży ,  ro d z ice  j e ­
go. ro d ze ń s tw o  i k re w n i  i b a rd z o  wiele w ie r ­
nych. K a z a n ie  w y g ło s i ł  ks. p rob .  R o g a ck i  z 
W abcza .

—  C hełm no. N a s z  b u rm is trz  p. P a -  
geis zo s ta ł  o b ra n y  n a  p ie rw sz eg o  b u rm is t rz a  
w Opolu n a  G ó rn y m  Slązkn .

—■ W B u ch w ald zie  w łam ali  się do 
spichrza p. D o n im irsk ie g o  z łodzie je .  J e d n e g o  
z nich u d a ło  się in sp e k to ro w i  p o c h w y c ić ;  w 
jego m ieszkan iu  zna lez iono  w  ró żn y c h  m ie j­
scach u k ry te  20  k o rc y  pszenicy .

* S ltjsk a .
—  K ró lew sk a  H uta. W  N o m ie rk a c h  

1 na ulicy  \ \  i lhe lm ow sk ie j  z a c h o ro w a ły  zn o w u  
dwie osoby  n a  ospę. W s z y s tk ic h  ta k ic h  w y ­
padków zasz ło  d o tą d  ra z e m  26, p rz y e z e m  4 
osoby zm ar ły .

—  Ś w iętoch łow ice . N ie d a w n o  było  
Si? tu  m ogło  w y d a r z y ć  n ieszczęśc ie  n a  kolei,  
re w ie n  w oźn ica ,  chcąc  się je szc ze  p rze d  n a ­
dejściem to w a ro w e g o  p o c iągu  z fu rm a n k ą  sw o ją  
przedostać p rze z  to r  ko le jow y,  z a p e w n ie  sam  
sobie o tw o rz y ł  b a ry e rę .  W te m  g d y  ju ż  w je ­
chał na  szyny ,  koń  u p a d ł  ta k  n ieszczęśliw ie ,

w kró tce  żyć  p rz e s ta ł .  A  tu  ju ż  i p o c iąg  
niid jeżdżał i ty lko  dw om  s traż n ik o m  ko le jow ym  
lluało się go  z a t r z y m a ć  zu p e łn ie  w  pob liżu  t e ­
go miejsca w y p a d k u .

—  Z aborze. D n ia  23 zm. s trze li ł  p e ­
w ien  m łodz ien iec  z rew o lw eru  do dz iew cz y n y  
idące j na górę  po p lew y  i z ran ił  j ą  m ocno w 
k a rk  i w  ram ię.  T rz e c i  s t r z a ł  chybił.  P o d o b n o  
b y ła  to ze m s ta  za  to , iż nie chc ia ła  z o s ta ć  j e ­
go żoną. N a p a s tn ik  n ie b aw em  zos ta ł  a r e s z to ­
w a n y  a b iedna  dz iew cz y n a ,  k tó rą  w z ię to  do 
śp i ta la  S ió s t r  M iło s ie rdz ia  w Z a b o r n i ,  na 
szczęśc ie  p ew n ie  w y zd row ie je .

* Z W arm ii.
— O lsztyn . J e s z c z e  w tym  r o k u  m a 

zo s tać  ro z p o c z ę tą  b u d o w a  now ego  dom u p o ­
w ia to w e g o .  D o 1 -g o  p aź d z ie rn ik a  1894 roku  
m a  gm a ch  ten  b yć  w ykończony ,  a s tan ie  p rzy  
Ł y n ie ,  w og ro d z ie  p a n a  T o m k a ,  k tó ry  z a k u ­
p iono n a  22 ty s iąc e  m arek . — D nia  1 -g o  lip— 
ca br. m a  się w nasze in  mieście o d b y ć  m ie j­
sc o w a  w y s ta w a  byd ła .  P la c  w tym celu w y ­
zn a cz o n y  z n a jd u je  się za  b ro w a re m  „ W a l d -  
sch losschen" .  Z a s tę p c y  to w a rz y s tw  ro ln iczych  
na ra d z a l i  się n a  w spó lnym  zjeździe  n ad  tą  
sp raw ą .

— O lsztyn . P e w ie n  w icefe ldw ebe l i g e -  
f re i te r  zo s ta l i  o sk a rż en i  o sp o n ie w ie ran ie  żo ł ­
n ierza .  N a jp rz ó d  p rz y b y ł  tu sęd z ia  w o jsk o w y  
i p rz e s łu c h iw a ł  pod  p rzy s ię g ą  św ia d k ó w ,  a p o ­
tem  od s ta w io n o  o sk a rż o n y ch  na p rzes łuchy  do 
G d a ń sk a ,  —  P r z e d  tyg o d n ie m  w ych o d z iła  p e ­
w n a  k o b ie ta  z sądu , gdy  n ie b aw em  zd ję ła  j ą  
w ie lka  n iem oc i po rodz i ła  n a  dw orze  dziecię. 
L i to śc iw e  k o b ie ty  z s ą s ie d z tw a  w zię ły  m a tk ę  
i dziecię  do siebie.

—• B r u n s b e r g a .  K a p e la n  b iskup i ks. 
P o sc h m a n n  zo s ta ł  m ia n o w a n y  nauczyc ie lem  re -  
ligii w n aszem  se m in a ry u m  nauczycie lsk iem .

Z  o
—  B o c h u m .  W  niedzie lę  o d b y ło  się 

na  sali tu te jsze j  s t rze ln icy  (S ch ii tzenhof)  w ie l ­
kie z e b ra n ie  w ce la  u czczen ia  u ro d z in  k s ięc ia  
B ism arc k a ,  k tó ry  sk o ń c z y ł  77 ia t  życ ia .  M ó ­
wią, że około  4000  osób b ra ło  udzia ł .  U r o ­
cz ys to ść  za g a i ł  tu te jsz y  a d w o k a t  H i in n e b ec k  i 
w zn iós ł  to a s t  ua  cześć  cesa rza .  G łó w n ą  m o­
w ę  w y g ło s i ł  nauczyc ie l  g im n a zy a ln y  dr. M o l-  
d en h a u e r  z Kolonii,  z a k o ń cz a jąc  t a k o w ą  w z n ie ­
sieniem zd ro w ia  ekskanc lerza ,  k tó reg o  s ław ił  
ja k o  sp ra w c ę  z jednoczen ia  N iem iec .  W y s ła n o  
ta k ż e  w im ieniu z e b ra n y c h  te le g ra m  d z ięk ­
czynny  za  p rzy ję c ie  ta k  ła s k a w e  d e p u tac y i  z 
B o c h u m  i u ra to w a n ie  h o n o ru  tego  m ia s ta  
w ra z  z życzen iam i d ług iego  życia . —  W y p a d a  
nam  jeszcze  dodać ,  że ks. B ism arck  w sw ej 
odpow iedz i  na  p rz e m o w ę  B ochum sk ie j  d e p u ­
tacyi,  w  k tó re j  u n ie w in n ia ł  p o p e łn ian e  w „ B o -  
ch u m er  V e re in "  n ie regu la rnośc i  i n iedbałośc i  
—  j a k  się b y ł  w y ra z i ł  —  d o d a ł  na  końcu  te 
s łow a ,  że „z tego  p o w o d u  szkodzić  ca łem u 
p rz e m y s ło w i  n iem ieck iem u w obec  z a g ran ic y ,  
m o ż n a  c h y b a  ty lko  za  z a g ra n ic z n ą  za p ła tę ,  
g d y ż  do b ro w o ln ie  nie uczyn i  tego  ż a d e n  mąż 
n iem ieck i" .  N a  te  s łow a  o d p o w ia d a  „ W e s t -  
fa l ische V o lk sz e i tu n g "  dosłowniia t a k :  „ Z a rz u t  
leżący  w  tych  o s ta tn ic h  s ło w a ch  je s t  tak  p o ­
dły ,  iż za n ie ch a m y  w szelk ie j n a  to  odpow iedz i .  
K s .  B ism arc k  m oże sobie  pow inszow ać ,  jeżeli  
pod  ty m  w zg lędem  stoi tak  bez zm azy ,  ja k  
r e d a k to r  F u sa n g e l .  ( J e g o  bow iem  m iano  na 
myśli, g d y ż  w  swej gazec ie  w y k ry ł  i pu b lik o ­
w a ł  odnośne  n ierze te lnośc i) .  O s ta tn i  od n i ­
kogo  nie o d b ie ra  ż a d n y c h  n a g ró d ,  an i z z a ­
g ran ic y  ani z k ra ju ."  —■ Ks. k a p e la n  P ie p e r  
od kośc io ła  fa rn eg o  p o w o ła n y  zo s ta ł  na  15 -go  
kw ie tn ia  do M iinchen  —  G ia d b a c h  j a k o  s e ­
k re ta rz  „ S to w a rz y sz e n ia  lu d o w eg o  d la  k a to l i ­
ckich  N iem iec ."

—  W i l t t e n s c h e i d .  S m u tn y  u nas  los 
ro b o tn ik ó w ,  bo na k o p a ln iac h  co raz  w ięcej lu­
dziom  s p o w ia d a ją  pracę .  T a k  w y da lono  w o-  
s ta tn ic h  dn ia ch  n a  kopaln i  „ C e n t ru m "  52 g ó r ­
ników , a reszcie  zn iżono  z a ro b e k  o 8 p rocen t ,  
co czyn i 8 mr. n a  100 mr. mniej.  -— W  so ­
b o tę  z a b ra n o  z tą d  do dom u o b łą k a n y c h  by łe ­
go s z ty g a ra  F r y d e r y k a  B., gdyż  d la  o toczen ia  
sw ego  s ta ł  się w końcu  n iebezp iecznym .

—  D o r s t e n .  N a  d w o rc u  R h a d e  m iędzy 
naszą  m ie jscow ością  a B o rk en  w y k o le i ł  się 1 
bm. p o c ią g  to w a ro w y .  L o k o m o ty w a  nie p o ­
n iosła  uszkodzen ia ,  lecz 17 w ag o n ó w  zupełn ie  
zn iszczonych  zos ta ło .  Z ludzi na  szczęśc ie  ni­
kom u nic z łego  się nie s ta ło .

—• E s s e n .  Z now u  m a m y  do zap isan ia  
s t ra szn y  w y p ad e k ,  ja k i  się tu  z d a rz y ł  z p o ­
w o d u  ta k  częs to  a n ies te ty  bez sk u tk u  p o -  *

w  ta rz a n y c h  p rzes tróg ,  a b y  nie n a lew ać  o k o ­
w ity  an i p e t ro le ju  na  pa lące  się d rzew o .  C ó r ­
ka  p e w n e g o  p rzeds ięb io rcy  fu rm anek ,  k tó ry  też 
n iedaw no  w sk u te k  n ieszczęśliw ego  z d a rz e n ia  
u trac ił  życie, do la ła  pe tro le ju  do p ieca ,  a b y  się 
p rędze j  og ień  rozpalił .  P rz y  tein z a p a l i ł  się 
pe tro le j  w bańce,  a w tej chwili i suknie  jej 
się za ję ły .  N a  je j  k rz y k  p rzy b ie g ła  p e w n a  
k o b ie ta  i p rzy d u s i ła  p łom ień , lecz n ie o s tro żn a  
d z iew cz y n a  tak  się p o p a rz y ła ,  że życiu  je j  
g rozi w ielk ie n iebezp ieczeństw o .

— D o rb rech t. P rz y  je żdżen iu  łó d k ą  
po R en ie  u tonę ło  12 osób.

— L in d en . N a  kopaln i  „ F r ie d i ic h e r  
N a c h b a r "  zm ar ł  w sk u te k  n ieszczęś liw ego  p rz y ­
p a d k u  h a je r  E r n e s t  B ram er ,  os ie roca jąc  żonę 
i s iedm ioro  dzieci.

— F rin tro p . Z fab ry k i  K r u p p a  w 
E s s e n  p rze w o ż o n o  tę d y  o lbrzym ie dzia ło  a r ­
m atn ie ,  k tó re  w aż y  p rzesz ło  900  cen tna rów .

Nadesłane listy.
H o rst-E m sch er , 4 k w ie tn ia  1892.

P o ż a ło w a n ia  g o d n y  w y p a d e k  z d a rz y ł  się 
u nas  w  dz ień  N a jśw .  P a n n y  R o z tw ó rn e j .  
P e w ie n  z n a s z y c h  ro d a k ó w  pił sob ie  przez  
ca ły  dzień  z uc iechy ,  iż n iebaw em  opuści tu ­
te jsze  s trony  i u d a  się do ziemi rodzinnej.  
N a w e t  nie p o sz ed ł  do kośc io ła ,  ty lko  p o w ta ­
rz a ł  k i lkak ro tn ie  te  s ło w a :  dziś albo j a  komu, 
albo mnie kto k rew  z g ło w y  puśc ić  musi. N ie 
s łu c h a jąc  p rzes tróg ,  sk a k a ł  i śp iew ał,  n are szc ie  
chc ia ł  się u d a ć  do dom u  o YsO w ieczorem , 
lecz p rz e d  k a rc z m ą  s ta ło  k ilku  N iem ców , do 
k tó ry c h  się zw róci ł ,  ob iecu jąc  dać  im w  skórę. 
L e c z  ci go uczęs tow ali  ja k ie m ś  n arzędz iem  tak, 
że  się b ie d ak  k rw ią  zala ł,  lecz nie zw a ża jąc  
n a  to , u d e rz y ł  d rug i  r az  n a  nich. T e ra z  oi go 
obstąp il i  i w  okam gn ien iu  leża ł  bez zm ysłów  
n a  ziemi, a k rew  j a k  z byd lęc ia  się z niego 
la ła .  O dw iaz iono  go do szp i ta la  w H o r s t -  
E m s c h e r  j a k o b y  bez życ ia ,  w  końcu  j e d n a k  
p rz y s z e d ł  do s iebie  i z a ż ą d a ł  kap łan a .  W  s o ­
botę, 26 m a rc a  k a p ła n  p r z y b y ł  i chory  o d p ra ­
w ił  spow iedź ,  lecz kom unii  św. nie m ógł p rz y ­
ją ć ,  g d y ż  za raz  po w y sp o w ia d a n iu  się w g o ­
rąc zce  b łądz ić  począł .  T a k ż e  w  niedzie lę  27 
po p o łu d n iu  d a ł  mu P a n  B ó g  je d n ę  godzinę  
p rzy to m n o śc i  i k a p ła n  po p o w tó rn e j  spow iedzi  
udzielił m u K om un ii  św . W  poniedz ia łek  28 
m a rc a  b ie d ak  um arł .  Z m a r ły  n a z y w a  się J ó ­
z e f  M a rk o w sk i ,  p o ch o d z i  z F i ja łk ó w ,  p o w ia tu  
B ro d n ic k ieg o ,  z P r u s  Z achodn ich ,  a liczył 27 
l a t  życ ia  i p o z o s ta w ia  żonę i jed n o  dziecię. 
Z ab ó jcó w  z d o ła ła  po lieya  poehw ytać ,  a mięcizy 
n imi j e s t  je d e n  P o la k .  N iech  to będzie  nam  
n a  p rze s t ro g ę ,  k o ch a n i  w iarusi,  żeby  w  św ię to  
iść do kośc io ła  nie do k a rc zm y  i a b y  z a n a d to  
nie z a g lą d a ć  do kie liszka,  a w te d y  od n ie je­
d nego  n ieszczęśc ia  się uchronim y. T u  się od ­
p ra w ia ją  polskie n ie szpo ry  w  czasie pos tu  i to 
w  je d n ą  n iedzie lę  „G o rzk ie  Ż a le" ,  a  w d ru g ą  
D ro g a  K rz y żo w a ,  ale poża l  się Boże, za ledw ie  
50 osób w kościele  w idać, choć tu  P o lak ó w  
p a rę  se t j e s t  zam ieszka łych .  N ie jed e n  się w y ­
m aw ia ,  że nie idzie, pon iew aż  tam  nie ma 
ks iędza ,  to b y  się ty lko ludzie śmiali. A  w k a r ­
czmie przecież  księży także  nie ma, lecz raczej 
z ły  duch m ieszka,  a j e d n a k  ty lu  ludzi tam  
pędz i  i n ie o b a w ia ją  się śm iechu. Z a  to r z e ­
czyw iśc ie  n ie raz  n a  pośm iew isko  się w y s ta ­
w iają ,  g d y  ja k b y  na cz w orakach  z ta m tą d  w r a -  
eają.

M ów i im s ię :  A bonu jc ie  „ W ia r u s a  P o l ­
sk iego" ,  to o d p o w ie d z ą :  Co mi tam  g a z e ta  
pisze, to j a  ju ż  d aw n o  wiem . A  to  w'styd 
p r a w d z iw y ;  do w ó d  że są  ciemni, a do ośw ia ty  
nie dążą.  D o p ó k i  się  n ie po p raw im y ,  to  nie 
m ożna  się sp o d z iew a ć  lepszych  czasów.

Nabożeństwo polskie.
O d 7 k w ie tn ia  do 12 (w łą c z n ie )  s p o w ie d ź  w  G e lse n ­

k irc h e n  (k a z a n ie  w  c z w a r te k  i p ią te k  o 7 1/ ,  w ie c z o re m , 
w  s o b o tę  o 9 ra n o , w  n ie d z ie lę  o 3 1/ ,  p o  p o łu d n iu ')  w  ko ­
ś c ie le  fa rn y m . —  P ró c z  te g o  o d b ę d z ie  s ię  s p o w ie d ź  w  k a ­
p l ic y  n a  N e u s ta d t  w  p ią te k  od  ra n a , p rz e z  s o b o tę  i w  
n ie d z ie lę  do  p o łu d n ia .  —  O d  13 w ie cz o re m  do 19 s p o w ied ź  
w  B ic k e rn  (1 7  i 18  k a z a n ie  o 3 1/ ,  po  p o łu d n iu ) .  —  O d 
13 po  o b ie d z ie  do  17 s p o w ie d ź  w  C a s tro p  (1 7  k a za n ie  o 
3 ‘/ a po  p o łu d n iu ) . —  18 i 19 sp o w ie d ź  w  H a b in g h o rs t, 
je ż e li  k s ią d z  m ie js c o w y  z a p ro s i,  a  je ż e l i  n ie , to  d a lsz a  s p o ­
w ie d ź  w  C a s tro p .

7, 8, 9 i 1 0  sp o w ie d ź  w  B o ch u m , 1 0 -g o  n a b o ż e ń ­
s tw o  o ii1/ ,  ja k  z w y k le .  11 p o  o b ied z ie  i 12 s p o w ied ź  
w  L in d e n . —  13 . 14  i 15 w  B o c h u m ; — IG p o  o b ied z ie  
i 17 w  W e t t e r ;  —  18 w  A n n e n .

7 i m o n a s te r sk ie j  i k o lo ń sk ie j d y e c e z y i je sz c z e  ż a d e n  
k s ią d z  m ie jsco w y  n ie  p ro s ił  o pom oc.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzys two św,  S ta n i s ł a w a  w S o h a ik e
o fbędz ie  _ sw e m iesięczne posiedzenie 10 kwietnia o go  
dżinie I I V 2 zaraz po nabożeństw ie  w  lokalu T o w a r zy ­
stwa u p. Klee.

O liczny udział prosi Z a rz ifd .

Tanie i c iekaw e książki

Polsko-ka to i ick ie  Towarzystwo św.  Barbary
w  G e lse n k ir c h e n  podaje członkom  swoim  do w iad o­
mości, iż przystąpi do wspólnej Komunii św. wielkanocnej  
w  niedzielę 10 b. m. podczas m szy św . o godz. 9 rano 
w  koście le  w  N eustadt.  —  W z y w a  się cz łonków , aby  
w sz y s c y  korzystali z tój korzystnej sposobności!  P o  p o -  
łudniowem  nabożeństw ie  polskiem  odbędzie się zebranie  
T  o wa rz y stw  a . Z a  r z ą  <1.

Parcelacya.
W  m ają tk ach  n aszy ch : K a i i s z a n y  i  f .o s i n i e c  pod  W ą ­

grow cem , N a r a m o w i c e  p od  P oznaniem , sp rzed a je m y  p arce le  ze za ­
siew em  zim ow ym  z obszarem  10 do 120 m orgów  m agdebursk ich  w  cenie 
od 100 do 180 m arek  za m órg. P a rc e le  te  oddajem y ja k o  g o sp o d a rs tw a  
ren to w e tak im  osobom , k tó re  p o sia d a ją  d osta teczne  fundusze na  p o b u ­
dow anie budynków  i p rze jm ą na  siebie ren tę  roczną, w yno szącą  4°/0 od 
um ów ionej ceny k u p n a  a  am ortyzu jącą  się w  6 0 1 /2 la tach .

Ja k o  g o sp o d a rs tw a  ren to w e sp rzeda jem y  tak że  fo lw ark i z b u d y n ­
kam i i in w en tarzam i z obszarem  250 do 300 m orgów  p rzy  n isk iej zaliczce.

Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. rycerska Nó. 13.

Wąjtaiisze źródło za.kitpiait
męzkiej bielizny.

D obra  bielizna uniwersalna z gumy, jako to:

półkoszulki ,  kołnierzyki, mankiety ifd.
Z a w sz e  n ow e rzeczy  co do kraw atów  o naj­

rozm aitszych nowych formach i kolorach, tak  
dla kołnierzyków’ stojących jako i w ykładanych .

Berta" „
H B R N B , Kaimliotstrasse

w' domu restauratora p. A . Braun.

SL SSiefoer,
Essen, Gansemarkt 34. Grladfeeck,

p o leca  szanow nej pub liczności sw ój bogato  zaopatrzo n y  sk ła d
u b iorów  k am g a rn o w y ch , u b io ró w  su k ie n n y c h ,
s p o d u !  kamgarnowych i sukiennych w najpiękniejsze 

pasy. K m n isse lk i pikowe, atłasow e i jedwabne.
W ykonanie podług miary.

Także wszelkie artykuły dla robotników7 po tanich 
ale rzetelnych cenach. P o lsk a  u s łu g a .

W i l l i .  IP H i k i n g ,  z ło tn ik
Bahnhofstr. 26. W i t t e n ,  Bahnhofstr. 26. 

poleca swój wielki skład

towarów złota i srebra, 
granatów i korali

n ajnow szych  w zorach  po najtańszych cenach.  
M asyw n e p ie r śc io n k i ś lu b n e  

roboty, od najtańszych aż do najcięższych.  
M eparacye d ob rze i  ta n io . = —

w

mm
i
i
I
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P o lecam  S zanow nym  R odakom  mój n a jw ięk szy  w y b ó r

sukna, kortów i kamgarnów,
gdyż mi się udało  zak u p ić  b ardzo  tanio  w ie lk ą  ilość d ob rych  
m atery i. D la  tego je s te m  w  stan ie  za tru d n iać  k ilk u n a s tu  zda­
tn y ch  czeladników , i w y k o n u ję  w szelk ie  znm ów ien ia pod 
g w aran cy ą . Z w racam  tak że  u w ag ę , iż używ am  do p ra c y  ty lk o  
najlepszego  ro d za ju  tasiem ki, podszew ki i w ogóle  w szy stk ich  
po trzeb n y ch  rzeczy . —  R obię ta k ż e  u b i o r y  d l a  c h ło p ­
ców  d o  p ie r w s z e j  K o m u n i i  ś w ,  dobrze i tanio.

M am  też  n a  sk ładzie  k o s z u l e  rozm aitego  rodzaju , 
s p o d n ie  i k a f t a n y  d o  r o b o t y  z dobrej m ate ry i i t a ­
nio, s z e l k i  i p a s k i  w y s z y w a n e  d l a  g ó r n k i o w  w e 
w ie lk im  w yborze.

Yj szacunkiem

A .
krawiec męski,

B o c h u m ,  pray S tarym  R y n k u  Ko. 3,
obok kościoła św . P iotra i P aw ła .

G łos Synogarlicy7 1 m arkę, 
P rz e ra ź liw e  E cho  60 fen., 

K atow nie  w ięzien ia  p iek ielnego  30 fen ., G enow efa 40 f., B o les ław  40 f.. 
Sąd  O sta teczn y  40 fen., M ęki p iek ie ln e  15 fen., N au k a  o Szlcaplerzach 
20 fen., N a u k a  o R óżańcu 15 fen ., M in istran t 15 fen., P o m sta  B oża 25 
fen ., L o s S iero ty  30 fen., L isto w n ik  50 fen., L eg en d y  30 fen ., M ała 
S yb illa  30 fen ., L am p a  czarodziejska 40 fen., K oszyk  k w ia tó w  40 fen.. 
K rę te  d rogi 80 f., Robinson 80 fen., A ntoś z S kalina  30 fen., C h a ta  
W u ja  T om asza  30 fenygów , Cud rzadk i w  św iecie  10 fen., D olina A lm e- 
ry i 60 fen., G ad u -g ad u  30 fenygów , H irlanda 40 fen.. H is to ry a  o k ró ­
lew iczu  30 fen., H isto ry a  o S iedm iu M ędrcach 50 fenygów , H isto rya  
o A lim  B ab ie  25 fen ., H is to ry a  o c ierp liw ej G ryzeldzie  20 fen., Z a jm u ­
ją c e  o p o w iadan ia  o c ie rp liw ej H elen ie  20 fen., M agazyn zab aw  40 fen.. 
O brazk i z życia  ludu  40  f., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m ., O racye  i pieśni 
w eselne  30 fen ., O w iecznym  żydzie  10 fen., P ow ieśc i i g aw ęd y  50 f., 
P rzy g o d y  z ży c ia  p ijaków  30 fen ., P ow inszow an ia  d la  m łodzieży  50 f., 
R óża z T an n en b u rg a  50 fen., Ś p iew n ik  p o lsk i 50 fen., S ześć c iek a ­
w y c h  b a je k  30 fen., Z ło te  k a jd an y  30 fen. — N a k o sz ta  p rzesy łk i 
do łączyć  trz e b a  do każdej m ark i 10 f. — Z am aw iać  i p rzesy łać  n ależy tość  
naprzód  p o d  a d re s e m :

W . F ia łe k ,  Chełmno (Culm W .- P r .)

W i l h e l m H e l c i
w  Langendreer

p o l e c a1 funt m ' ą k i ................................ . . .  18 fen.
100 funt. kartofli . . . .
1 funt słoniny tutejszej . . . .  70 55

1 funt amerykańskiej słoniny . . . GO 5?

Ś led z ie  sztuka po . . .1 funt r y ż u ................................ od 17 do 22
1 funt m asła m argarynowego . 80 i 60 ??
1 funt s m a l c u ................................ . . . 601 funt sera limburskiego . . . 35
1 funt sera holenderskiego . . . .  70
1 funt j a g ł y ................................ . . .  30 551 funt c u k r u ....................................... . ,  . 38
1 litr g r o c h u ....................................... . . .  24
1 litr d ługiego grochu . . .  22 55

1 funt k aw y  palonej . . . . . 140 i 150 551 funt kaw y niepalonej . . . 130 55

1 funt „ ,, . . . . , . 140
1 funt „ „ . . . . . . 1 5 0
12 sztuk j a j .........................., . . .  80 551 litr oleju rzep ikowego . . . . 60 55

1 funt k iełbasy (M ettwursf) . . . . (  0 55

m p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  " ^ 1
k a żd y  zeg arek  2  l a t a  a  za  każd ą  n a p ra w ę  1  r o k  

tę ? g w a r a n c y i .

Pali i DorewsU,
Pracownia garderoby męskiej,

Friedrichstrasse 7. R ocliu u i, Friedrichstrasse 7.
U w iadam iam y, - iż nadeszły  już najnowsze nie­

mieckie i angielskie materye na
ubiory, paletoty i  s p o d n ie

w  n a j w i ę k s z  y  ni w y b o r z e.
=  Rzetelna u sługa  przy najniższych cenach. =

Baczność Polacy!
J a n  M B o s e l ,  C astrop ,

prasy c e sz e  „ E r in .“ 
Blonkuruję z żydami!

Szan ow n ym  Polakom  polecam moje towary,  
jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich.

K to chce oszczęd zić  p ieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam  
istateryą  i k o n fe k c y ą  m ęzk ą  po cenach  
fabrycznych. A żeb y  skład uprzątnąć i uporządko­
wać, sprzedaję tow ary  niżej ceny zakupna. Kto  
skieruje kroki sw e  do mnie, n igdy tego  nie p o ­
żałuje, a obow iązk ow i swem u jako chrześcianin  
zadość uczyni.

Polska służąca
może się zaraz zgłosić do 
pani prof. Sikorskiej. Adres: 
F rau Gymnasiallehrer Sophie 
Sikorska in Neuss.

A

Wilhelm Sauer, W etter  nad Rura,
zeg a rm istrz  i  z ło tn ik .

N ajw ięk szy  sk ła d  zeg ark ó w  i w y ro b ó w  zło tn iczych  w  m iejscu.

Zegarki kieszonkowe cci 7 m i ,  
regulatory, budziki i t, d.

IP IF "  p o  n a j t a ń s z y  c h c c 11 a c h.

t  W. Bary, ♦
kraw iec m ęzki, y  

D o r t m u n d ,  W e s te n h e l l - ^ ^
w eg  103, d rug ie  p ię tro .

^  M ając obficie z a o p a - ^ .  
^ t r z o n y  sk ład  w  w i o - Ą  
J s e n n e  i b itow e sukna , j T  
jjH iorty i kam garny, p » - ] £  
^ r le c a m  się  szan ow n ym ^ r  
^ r o d a k o m  do w y k o n a -^ -  
< ^ n ia  w szelk ich  u b io r ó w .^
#  :m r  C eny tanie, 
^ u s ł u g a  rzetelna. ^

& + * + + + + + + *
D onoszę szanow nym  T o w arz y ­

stw om  że  m am  o b r a z  BI. B, 
Częstochowskiej,  k tó ry  ko ­
sz tu je  80 m arek . Z  pow odu  zaś,, 
iż zak ład am  inny in te res przy  
m ojej k sięg arn i, d la  b rak u  m iej­
sca  obraz  ten oddam  tan ie j; ta ­
ko w y  je s t  bardzo  odpow iedni na 
pam iątkę .

M am  też  i inne p ięk n e  o b razy  
re lig ijn e  i n arodow e tanio  na 
sp rzedarz , pók i zap as s ta rczy .

J.  H iaraś,
© e l s c n k l r c h e i i .  N eu stra sse  1.

Baczność  Rodacy!
W  mojej pracowni obu­

wia dam skiego i m ęzkiego  
wykonuje się w sze lk ie  ro­
dzaje obuw ia  akuratnie p o  
bardao zn iżo n y ch  c e -  
n a e h .  Przede w szy  ttkiem  
zwracam  u w agę szanownym,  
rodakom na mój dobry krój.

O łask aw e poparcie prosi, 
szanow nych  rodaków  

z w ysok im  szacunkiem
JL. Baszczyński,

G r e is e n k i  r ch  e n  (Neustadt)  
K e sse l -S tr a sse  36.

S zanow nym  rodakom  w  H erne  
i okolicy  p o lecam  się ja k o

krawiec  męzki,
za rączą jąc  za dob rą  robo tę  i rze­
te ln ą  usługę .

F r a n c i s z e k  M i c h a l s k i ,  
i a  e r n e ,  von d er H e y d ts tr . nr. 45

i ,  B. S p e c k b r o k ,
m i s t r z  s z e w s k i ,  

C a s t r o p ,  p rz y  kościele, N r. 36.
P o lecam  się szanow nym  P o la ­

kom  w  C astrop ie  i okolicy  do w y­
kony w an ia  w szelk ich  p rac , w cho­
dzących w7 z ak res  szew sk i. R e -  
j i a r a e y e  w yk o n u ję  p ręd k o  itanio.

D la  F e c k e i i s i o r f n  i okolicy: 
po lecam  się rodakom  ja k o

k raw iec  męzki.
W y k o n u ję  ub io ry  dob re  na w io­

snę po um iark o w an ej cenie.

Jasi Ma ryz.

Henryk W 11 i f .
zegarmistrz,

w7 S.angcEtilreer na dworcu- 
p rzy  kościele kato lickim . 

P o lecam  szanowmym Polakom- 
mój bogato  zaopatrzo n y  sk ład  ze­
g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h ,  
zegarów  śc iennych , regu la to ró w  
i budzików .

W sz e lk ie  r e p a r a e y e  w yko­
nu ję  p ręd k o  1 tanio.

R e d a k to r  odpow iedzialny  Ja n  R a k o w sk i w  Bochum . —  N ak iad em  i czcionkam i w y d aw n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o '1

S k ł a d z e g a r k ó i
J* Weclelóu
B o c h u m ,  B o ngardstr. N 

nap rzeciw ko  „T o n h a lle 1 
poleca swój bogato za 
trzony s k ła d  zegarl 
i przedmiotów wszell 
rodzaju pod gwarnacyi 
P r a c o w n i a  «lEa, r e p u r


